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JV azaiutrz ó. Listopada po p r z y b y c i u  
naoićm do G e e s h , czas b y ł  p ię k n y m , 
niebo p o g o d n e , p o w i e t r z e  sp okoyne,  
Wszystko z d a w a ło  się sprzyiać m o i m  za­
m ie rzo nym  ob s e r w a c y o m  astronomicz­
nym^ u l e g ł e m  niecierpl iwości ,  która mię 
d ręcz y ła '  z chęci  oznaczenia na globie 
punktu s t a n o w c z e g o ,  w  k tó r y m  znaydo-  
Wały  się te tak długo p oszu kiw a n e  źrzó- 
dfa. —  P ioz bi łem na ten koniec  namiot  
W  stronie p ófnoc nć y  na brzegu góry Geesh, 
i bezpośrednio w y ż ć y  d o m u Kapłana  Ni­
lu ; sp ra w dzi ł em  narzędzia m o ie  ze w sz e l ­
ką starannością tak w ż e n i c i e  iako i po­
ziomie.  O z n a c z y ł e m  n a y w y ż s z ą  w y s o ­
kość s łońca p o łu d n i o w e g o  kw adr an sem 
koła w  promieniu trzech stóp , i  uc zy ­
niw s zy  w s z e l k ie  potrzebne porównania 
id e d uk cy ie ,  znalazłem szćrokość pod lo °  
Bą min.  1i  sek. —  JNazaiutrz o tćyże sa­
rn ć y  godzinie p o w t ó r z y ł e m  m o ie  prace, 
W ypadk iem  ich b y ło  io°  5o m i .  8 sek. 
P o t ć m  w z i ę t y  środek z 33 o b s e r w a c y y  
n a y w ię k szy ch  i naybliższych g w i a z d  ia- 
kie dostrzedz m o g łe m  ( p i e r w s z e  w  p o ­
łożeniu p ro sto p a d łe m ) w s k a z a ł  m i  io°  
5 g min. 10 sek. —  G d y b y ś m y  chcieli  
skrupulatnie lubo bez użytecznie  brać rze­
czy , możnaby ieszcze przydać i 5 sek., 
a w te ncza s  miel i byśmy  w  z u p e łn ć y  licz­
bie dokładną szórokość g ł ó w n e g o  źrzó -  
dfa oznaczoną na i o°  5g m>n. 2 3 s e k —  
Jezuici wyrzekl i  do m ys łe m , ze szórokość 
ta z n a y d o w a ł a  się pod ia°  półno. , 1 eoz-

źe takowa w łaśc iw a iest Gondary miasta, 
z  którego oni byli wyiechali, dowodzi to 
samo , że wcale nie znali położenia tych
mięysc.

Dnia 7. Listopada b y ł e m  dosyć szczę­
ś l i w y  r o z p o z n a w a ć  w  sam czas zanurze­
nie  się p ić r w s z e g o  satell ity Jowisza 
w p r z ó d , nim ten płaneta wstępui e  w  po­
łącz enie  ze s ł o ńce m . B y ł e m  wt enc zas  
źle u s a d o w i o n y m ,  niebo  za sł an ia ł  m i  
gęsty las b a m b u s o w y ,  rosnący tak iak 
inne w i e lk ie g o  gatunku d r ze w a ,  i  r o z ło ­
żony  na brzegach s k a ły  nad przepaścią.  
Jow is z  za ledwie  w y n i ó s ł  się nad poziom, 
a pyszna góra Geesh zasłoniła go pier-  
w e y  oczom m o i m ,  n im  m ó g l e m  po­
strzeżenie ukończyć.  B y ł e m  w i ę c  p r z y *  
muszony przenieść się z  te leskopem nadi 
b r z ć g  p rz epa śc i .—  Czas b y f  bardzo pięk­
n y ,  m o g ł e m  temu plane cie  prz yp atrz yć  
się do w o l i ;  w e d ł u g  teg o postrzeżenia 
w n i o s ł e m  z  pew nośc ią,  że długość p i e r w ­
szego źr zó dła  była  pod 3 6 ° 55 min. 3 o 
sek. na w s c h ó d  połu dn ika g r e e n w ic h -  
skiego.

W  czasie pobytu  m e g o  w  Iddzie* 
p rzysp osobi łem  so bie  na okrętach angiel­
skich tam że stoiących na jc zy stsz ego  m e r-  
k u r y u s z u ,  cięższego, iak by w a  z w y c z a y -  
nie. H oz grz afe m  rurkę i  na p ełn i łe m  ią 
ni m  ; lecz u y r z a ł e m  z w i e l k i ć m  podzi-  
w i e n i e m  , iż merkuryusz podniósł  się do 
w y sok ośc i  22 cal i  angielskich; m n i e m a -  
iąc ,  że m o g ło  nieco do rurki  w p ł y n ą ć  
p o w i e tr z a ,  p o ł o ż y ł e m  dą w  nayciepley- 
szem mieyscu na m iotu  m e g o ,  p r z y k r y ­
ł e m ,  sam u k f a d łe m  się sp ać ,  b a w i ą c  
w  ł ó ż k u  do g o d z in y  6 r a nnćy ;  za prz e­
budzeniem się po sz edł em oglądać rurkę, 
znalazłem ią w  porzą dku I w skaziąc ą
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z a w s z e  22 cale;  ani dnia tego, ani resztę 
czasu poby tu m e g o  w  G e e s h , nie z m i e ­
n i a  się znacznie w y s o k o ś ć ;  w i i i ó s łe t n  
z  t e g o , że  ź r zó d ła  Nilu wznies ion e są 
w y ż e y  iak na d w i e  m ile  nad p o w i e r z c h n i ę  
morza .  Niezmierna w y s o k o ś ć , w  JUń- 
rćy  u ż y w a ć  za wsz e  m o ż n a  nieba czyste­
go, m o c n y c h  u p a ł ó w  słońca, nieza ciem- 
niaiącego się od w s c h o d u  do zachodu sa­
mego.

"Dnia 6. Listopada k w a d r an s  na szó­
stą zrana ci epł omierz  Fahrenheita  w s k a ­
z y w a ł  44°, w  południe podniósł  się do 
96°, a o zachodzie s łońca stał  na 4 6 ° . —  
W  ciągu n o c y  t r w a ł o  z im n o , a, na g o ­
dzinę przed w s c h o d e m  słońca, mocni ey-  
sze c z a ć  się dało.

Nil  prz ebieg aiąc  środek bagna gdzie 
są źrzó dła  iego,  p ł y n i e  na iakie sto kro­
k ó w  prosto ku w s c h o d o w i , bez znaczne­
g o  w ó d  przybrania ; dostrzegać iednakze 
i uż  można  nieiakiego pomnażania się 
onych.  Przebiega po tć m bł ysz czą cy  z ie­
lonością o b w ód Sakali. Ztąd toczą się 
zw o ln a  Krzyształy iego ku p ó łn ccno -  
w s c h o d o w i ,  p o t ć m  prosto na pó łn oc ,  
a w  c h w i l i  kiedy nie opuszcza tego kie­
runku w  przestrzeni d w ó c h  m i l , odbiera 
zasi łek z innych źrzódef  w y t r y s Uli iący ch  
po obu stronach brzegu iego. Z  pomię­
dzy tych d w a  są nayzna kom itsze , ledno 
biorą ce początek z g ó r y ,  na którćy po­
ł o ż o n y  kośc iół  Sgo Michałai geesheńskie- 
ł o , drugie w y p ł y w a  nieco niżćy po dru- 
g ie y  stronie Nilu.

Oh adv  a te źrzódła  p r z y r a y m n h  y 
o drugie tyle powi^kszaią  massę w o d y  
n i l o w ć y ,  a k ie d y  ta rzeka minie górę,  
na k t ó r ć y  zb u d o w an y  kościół  Sgo Mi­
chała  z S a k a l i ,  ma ić y  iuż tyle  zebranćy, 
iż z w y c z a y n y  m ł y n  m o g ła b y  obrac ać .—  
W o d a  iest pizeźroczysta,  p ły n ie  korytem 
blisko 5 sążnie szćrokićm, W s p o m n i e ć  
tu n a l e ż y ,  że  to w sz ys tk o  zmierna się 
iednak z porą roku, i że  obraz, który krć- 
ś lę ,  przedstawia stan Nilu w  dniu 5. L i ­
stopada , k ie dy  dćszcze od k i l ku tygodni 
padać przestany. T u  to poniżćy Sgo Mi­
ch ała  z Sakal i  iest bró d,  którędy się prze­
chodzi  udaią c  się do G e e s h ;  tuśmy prz e­

pędzili dzień przybycia naszego , o ty® 
sam ym  czasie , kiedy m iałem  rozmovvę 
z moim przewodnikiem względem  przed­
m iotu stoiącego mi na zawadzie czynie- 
nia podów czas spostrzeżeń,

Niemasz m o że  w  św ie cie  ca ły m  przy- 
iemnieyszego nad te mieysca W z g ó r k i  
okryte  nayświetnieyszą zielonością, aszezy* 
ty  ich , w i e ń c z ą  d r ze w a  w s p a n ia łe .  Ni* 
nad któ rego br z eg ie m  usiedl iśmy , by1* 
iak iuż m ó w i ł e m ,  n iezm iernie  przeźro­
czysty. Gęste k r z e w i ą  r o s ł y  p rz y  w s t ę ­
pie  do brodu. Ich młode  g a łą z k i  zdaWf- 
ł y  się m n ić y  pragnąć w z b i i a ć  się w  go­
r ę ,  iak  rozpościerać miłośni e  około to­
cz ąc ych  się w ó d .  Z d o b i ły  ie wdzięczne 
żółte k w i a t y , p o d ob ne ,  w y ł ą c z y w s z y  
cićrnie,  r ó ż y  tego koloru. Jednakże za­
s t a n o w i w s z y  się z u w a g ą  , znaleźliśmyi 
że nie b y ł y  z rodzaiu róż , lecz z innego 
z w a n e g o  hypericum.

Z w i e d z i w s z y  m o ż e  przeszło pięć­
dziesiąt razy bród N i l u ,  nie z n a l a z ł e m  

nigdy w i ę k s z ć y  massy  w o d y  nad po­
trzebną, iak  się w y ż ć y  r z e k ł ą ,  do utrzy­
mania pospolitego młyna.  —  Niżey  tego 
mie ysca ,  Nil  obraca się na zachód, a prze­
bieg łszy  w  tym kierunku blisko mil  40, 
po dnie za w sz e  k a m y c z k o w a t ć m  i skah- 
s t ć m , kąt nach yleni a  iego co raz w z r a ­
sta , bieg w o d y  staie się bystrzeyszy,  
a w p a d a i ą c  w k r ó t c e  w  kaskadę sześć stóp 
w y s o k ą ,  rzćka opuszcza góry oyczyste  
i przerzyna r ó w n i n y  Gutto, k ę d y p ić r W -  
sza postrzega się katarakta; nie biorę  tu 
b o w i e m  za katarakty m a ł e  s p a d k i , któ­
ryc h  w  czasie zebranych w ó d  przez dćsz­
cze  rozróżnić nie można.

W stąpiw szy w  równiny Gutto, Nil 
zdaie się tracić całą bystrość swoią. — 
Zaledwie dostrzegać moghśmy pow ol­
nych poruszeń iego ; lecz. tu przybiera 
tak kręty i pow iły  bieg, że w  tym wzglę­
dzie różni się zupełnie od innych rzćk, 
iakie kiedy widziałem. T w o rzy  przy- 
naymniey dwadzieścia pozdłużnych pół- 
wysepek w  przestrzeni mil pięciu pośród 
glinkowatćy płaszczyzny, okrytćy wsze­
lakiego rodzaiu drzew am i, przez cc iest
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bardzo n iewyg o dnie  i nieprzyiemnie p o ­
dróżować.

Opuszczając  tę r ó w n i n ę ,  Nil pfynie  
prosto ku p ółn ocy ,  w  k o r y to  iego w p a ­
dają mne rzćki,  iako Gcmo tti .  G o o g e n ,  
K-ebeza, sp&daiące z g ó r  Aformaskich, ik  :ó- 
re ala pogrążenia się w  Nilu , iedncczą 
się o mil  20 n iżć y  żr zó def  sw^oich. T u -  
tay  IN i i , roz poczyna b ie g  na n o w o  zn a-  
t ę ż o n ą  g w a łt ow n o ś c ią  , prz yy mui e  w  sie- 
b;e inne piękne rze k i ,  niorące początek 
&a wy sokośc i  L ic ha m b ary ,  i ćy  ótcham- 
b a r y , która> kształci  łańcuch g ór  póf -  
o k r ę g o w y c h  , w  tyle  g ór  Aformaskich.  
R z ć k i , które ztamtąd w y p ł y w a i ą  w p a -  
daiąc w  Nil ,  s ą :  K ake inó , Karnachiuti,  
Googer i  *), I w o r a  , Jeddeli i Minch. —  
W s z y s t k i e  łączą się w  D a w o li  i razem 
wpadaią do Ńilu o milę  na zachód kościo­
ł a  w  Ab bo.  „

Nil wtenczas  staie się bardzo w i e l ­
k i m ,  ztąd dalćy o trzy m i le  brzegi  iego 
są sterczące i okryte  r os łe m i drze wa mi .  
P f y n i e  ku północno w s c h o d n i ć y  stronie, 
przebiega krętą drogę przybierając  ma- 
ią rzćkę D i w ę  , pochodzącą od w sch o­

du.  —  W t e n c z a s  zakreśla pófokrąg,  za­
biera z sobą r zćk ę  D e e -  O h a  , a nagle 
z w r a ca iąc  się ku w s c h o d o w i  , t w o r z y  
drugą kataraktę zwaną Rerr.

Bl isk o trzy mile  poniżey t ć y  kata­
rakty , obszćrna i przeźroczysta Jemma 
składa h ołd  N il o w i .  —  Chociaż bieg ie ­
g o  szczególmćy sk:e r c w a n y  na północ,  
p łyn ie  w'Maitsha ku w s c h o d o w i ,  w  po­
w i a t a c h  Aroossi i Sankraber  na zachód, 
potóm obraca się ku -e zi or ow i  T z a n a ,  
a o b ią w s z y  m a ł e  rzeczki  Boba  i Arnlak- 
O h h a  płynące od zachodu, 1 w i e l k i e  oraz 
rzćki  Assar, Aroossi ,  i Kettr r ó w n i e ż  od 
z a c h o d u ,  przerzyna p o ł u d n i o w y  k o n ie c  
ieziora m i l  siedm szerokości maiącego.  
Nil zatrzymnie tu kolor  w ó d  s w o ic h  róż­
niący się od w ó d  ieziora , a biegnąc na 
zach ód,  w y p ł y w a  z ob w od u  D a r y ,  kędy 
koryto iego iest bardzo g łę b o k ie  i nie­
bezpieczne w m a i e y  od ieziora odległości.

• )  W i d n i e l i ś m y  nieco w y r ó j  ,  f.o  i . .a®  M Ó B a  tegoż. 
uanivisl<a b ierze  p oce jte l i  w górach Aform asŁicb.

Rz.óka w  tćm  irtieyscu nietyTko iest 
niezmiernie głęboka , aie i pęd i ć y  nader 
g w a ł t o w n y .  'Wzniosłe  i e y  brze~i o k r y ­
w a  w dzięczn a i urozmaicona zieloność,  
iaką trudno opi jać.  Bezpośrednio poni- 
ż ć y  D a r a ,  Nil zakrćśia  gran icę  j ę z y k o ­
w i  mieszkańcó w  kraiu niższego, z w a n e ­
go Fogg«ra. T u  znayduie  się p o m i ę d z y  
ieziorem i góra mi  Be geni de r  aż do p rz y ­
by c i a  sw ego do A l a t y ,  k ę d y  iest trzecia 
katarakta. Alata iest mała w iosk a ,  za ­
mie szkana  przez M a h o m e t a n ć w ,  zb udo­
w a n a  na w s ch od nim  brzegu rzćki.  T r z e -  
b a b y  m i e ć  wyobra źn ią  r y m o t w ó r c z ą ,  
i pióro zdolnieysze nad mo ie ,  dla opisa­
nia w i d o w i s k , iąkie przedstawia kata ­
rakta Aletańska z w s z ys t k ie m i  htdfczaią- 
c e m i  ią przedmiotami.  D l a  mnie iest 
rzeczą niepodobną oddać tak w y s o k i e  
piękności ,  zostaną one iedoak nigdy nie- 
zagładzone w  pam ięci  m o ić y .

B i e g  Nilu na wschód południa c iąg­
nie się w  t y m  sa m ym  kie run ku ,  skra- 
piaiąc w o d a m i  s w e m i  część zachodnią 
Be g e m d e r u  i A m h a r y  po p r a w ó y  stro­
nie. Potóm  okrąża p r o w i n c y e  G o i a m ,  
a w  kole które  przebiega , pfynie  prosto 
ku stronie , zkąd oocnodzą ź^zódła iego. 
Goiam zostaie c a ły  po p r a w ó y  ręce.

T u  Nil przybiera w i e ln ą  liczbę rzćk,  
M u g a ,  G a m m a l a ,  A b e a  , A s m a r i , Mas- 
hil lo spad^iące z g ó r , niosą m u  w  daai  
w o d y  s w o i e  ; r ó w n ie ż  Basbi i lo , B o h a ,  
i  G e es he m  p och odząc ć z E e g e m d e r u  
i A m h a r y , łączą się z nurtami iego. 
W  enczas rzćka przebiega drogę p oniże y  
W a l a k i ;  bieg ie y  s k i e r o w a n y  proste na 
p ołudnie;  przerzyna w y ż s z ą  i niższą S o -  
hę. Z  tych p r o w i n c y y  1 od w sch od nićy  
strony Nilu powstałą  w i e l k i e r z ć k i  S a m ­
ba, Jem ma,  K o m a  i w ie le  inny ch.  . T e m -  
sa Gult  i T z u l  pochodzą z w y so k ich  ok o­
l ic  ^ g ó w  i z g ór  A m i d - A m i d  p o ł o ż o ­
ny ch  na północ. Odd ala ią csi ę  od Sh oa,  
Nil obraca się na p o łu d n i o - z a c h ó d  i ku 
zachodnio-  półocno - zach od owi.  Z a m y ­
ka wtenczas  p r a w i e  c a łe  p ołu dniow e 
Goiam. Na brzegach iego idąc ku p ó ł ­
n o c y , l e ż y  K r ó l e s t w o  B i z a m o , oblane 
rzeką Jabu s,  maiącą s w o i e  źrzódfo

K  *
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w  stronie południc  w ó y ,  a k t o r a  tutay 
w  Nil w p ada .

P o w y ż ć y  K r ó l e s t w a  Bizamo,  Nil  pro* 
sto płynie na p ó ł n o c , a przez  rozmaite  
kręty tu i ó w d z i e  przebieżone, me  znay­
duie się dalćy  iak o mii sześćdziesiąt od 
źrzódfa  s w e r o ,  T u  iest ni ezmiernie  g łę ­
boki i b y s t r y ,  nie można go przebyć iak 
ty lk o  w  p e w n y c h  porach roK u.—  Galla- 
sy są i e d n e m i ,  którzy dla w k r o c z e n ia  
do Abissynii  przeprawiaią  się w  w s z y s t ­
kic h  czasach bez trudności bądź w p ł a w ,  
b ą d ź  na skórach źw i e r zę c y c t i  nakształt  
p ę c h ć rz y  w i a t r e m  napełnionych,  a lb o t ćż  
p rzew ięzu ią  się przez  biodra ogonem k o­
n i , które p ł y n ą c ,  c iągną ich.. Spo»ób 
ten iest u ż y w a n y  od w s z y s t k ic h  kobiet  
abissyńskich idących za w o y s k i e m .  ."Wi­
d z i a ł e m ,  iż b y ł  stale u ż y w a n y  w  w o y -  
n a c h ,  k tó rych  b y ł e m  św ia dkiem, za każ­
d y m  razem , kiedy zachodz i ła  potrzeba 
p rz e b yw an ia  rzćk,.

W t e y  części N i l u ,  O któróy  dotąd 
m ó w i ł e m , znayduie  się mn óst wo kroko­
d y l ó w ;  ale mieszkańcy  b . z e g ó w  rzćk i  
m a i ą ,  lub p rz y n a y m n i e y  tw ierdzą m ie ć 
iakieś cz ar y ,  zabezpie cza iąc e ich od dra­
pieżności  tych okrutnych zw ie rzą t .

Kray  Gonga z a m y k a  na północ ob­
szerny ła ń c u ch  gór  niezmiernie  w y s o ­
k ic h .  k tó rych  część południowa zamiesz­
k a ł ą  iest przez niektóre pokulenia G o n ­
g ó w  i inne n a r o d y ;  ale na północno-  
w sch od niey  stronie tych g ó r ,  to iest b!i- 
ż ć y  Abissynii ,  znayduie się naród p r a w ­
d z i w y c h  N e g r ó w ,  których z o w i ą  Guba- 
mi.  Nil zdaie s i ę , że  o t w o r z y ł  sobie 
własną s i łą  przechód pośród niezmier­
nych  za w a d  t y c h g o r ,  t w o r z ą c  kataraktę 
ma ią cą  280 stóp wysokośc i .  Bezpośred­
nio po tćy  katarakcie  d w i e  inne w id z ie ć  
się daią dosyć znakomite  w  p o r ó w n a n iu  
z tamtą.

Ł a ń c u c h  g ó r ,  o k t ó r y m  rze k łe m , 
przedłuża się m o c n o  naprzód na stałym 
lądzie  Afryki  w  kierunku w s c h o d n i m  
i z o w i e  się D y r e  i T e g l a .  W s c h o d n i a  
granica iego będaca na wschód Nilu, ł ą ­
czy  się zg ó rz y i ą  p r o w i n c y ią  Kuarą i bie­
rze nazwisko s w o i e  od góry F a z u k l o . —

W s z y s t k i e  ,te góry,  o i le móg^em się do­
w i e d z i e ć ,  są za ludni one  od iednego do 
drugiego końc a;  zamieszkuią  ie różne po* 
t ęż ne ne rod y ,  ży iąc e  po n a y w ie k sz ć y  czę* 
ści  w  b a ł w o c h w a l s t w i e . —  " W y z n a ć  po- 
trze ba ,  iż ta część Afryki  n a y m n i ó y  iest 
znaną. Jednakże w i e l e  z tamtąd p o c h o ­

dzi złota i n ie w olniK ó w .  Z łoto  przynó'
szą potoki spadłych deszczów pcd zwrot­
n ikam i, za ustaniem onych znayduiemy 
go w małych przedziałach korzeni drze­
w a ik r z e w ió w ,  w  rozpadlinach skał, 
wszędzie nakoniec r gdzie się zatrzymać 
może. T o  złoto Sennaaru zwane Tib- 
bar , iest nayprzednieyszegc gatunku.

N il  nakoniec p r z y b y w a  w  bJiskości 
Sennaaru w  kierunku p r a w i e  północy 
i p o łu d n i a ,  potem zw raca  się nagle r*a 
w s c h ó d ,  a p rz epełn iw szy  Koryto swoie,  
st aw ia  w p i ę k n ó y  porze roku wspaniały  
w i d o k ,  tem  p rz y ie m n ie ys z y  dla oka, ile 
że ón sam iest tylko ozdobą rozle głych  
r ó w n in  , które  lubo u p r a w n e ,  zdaią się 
iednak niepłodnemi być zawsz e.

S k r o p i w s z y  w o d a m i  s w e m i  m u ry  
Sennaaru , rzćka Jtłynie b o k ie m  innych 
w ie lk ic h  miast za m ie szk a ły ch  przez A r a ­
b ó w  koloru białego. P o t e m  od w ie d z a  
G e r r ę  i biegnie ku północno - w s c h o d o ­
w i  dla z łączeni a  się z T a k a z z ą ^  ale przed 
spotkaniem się ieszcze z tą rzćką , prze­
chodzi blisko w i e lk ie g o  i starożytnego 
miasta S z e n d i , które w e d ł u g  wszelkiego 
pod obień stv/a , musi  być  to samo, gdzie 
p a n o w a ł a  s ł a w n a  K r ó l o w a  Kandaci ia*).

Jeżel i  m e  zaprze czemy p o w a g i  sta­
r o ż y t n y m  d z i e i o m ,  w y s p a  Meroe tak 
s ł a w n a  w  p iórw szy ob w i e k a c h  świata,  
p o w i n n a  by ła  m i e ć  p o ło że nie  m ię dzy  
źr zó d ła m i  Nilu i m i e y s c e m , kędy ta r zć­
ka ł ą c z y  się z T a k a z ą .  Nadto p e w n i  ie- 
steśmy N i lu ,  i zdaie się rzeczą iasną , że 
Atbara znaczy to samo, co u starożytnych 
Astabora.  —  Pliniusz nas uc*,y, iż rzćka 
graniczy z l e w ą  stroną M e r o e  tak , iak 
Nil z p r a w ą  tóyże w y s p y .  —  Potrze ba

*} Roczniki ctiopiyskie  nazywała i§ Hemlagwa; mnie­
mam , źe  iey  im ij  poci i tk o w ic  pisano p r z e z  X, 
lu b  $z.



—- ZĄl  —

W y staw ić  s o b i e ,  ż e  P l ini usz  b y ł  w A l e -  
Xandryi ,  i u w a g ę  s w ą  z w r a c a j  ku p o ­
łu dniow i ,  skoro u ż y ł t y c h  d w u z n a c z n y c h  
W y r a z ó w  z p r a w ą  i l e w ą .  Op róc z 
tego z J ąc zy w szy  się z T a k a z z ą ,  Nil  nie 
iednoczy się z żadną inną iuż w o d ą ,  aż 
do c h w i l i  wp adnięc ia  s w e g o  w  mo rze  
alexandryyskie.

P r z y c z y n a  wezbrania  Nilu,  t f ó m a c z y  
się z odkrycia  źrzódeJ t ć y  rzć k i ,  iznaio-  
mości  k r a i ó w ,  które  przebiega. D ć s z c z e  
p o w s t a j e  pod z w r o tn ik a m i  d z ia łani em  
d o g r z ć w a i ą c y c h  niezmiernie pro mieni  
s f o ń c a , spadaiąc obficie każdego roku 
o i e d n ć y  p o r z e ,  są iednostayną p rz y c z y ­
ną z a l e w u  Eg ipt u.

S T A T E K  P A R O W Y .
(P od tu g  hollenderskiego A -  Boxm anna z  Rotterdam u.)

r
' - ' ó ż t o  za statek pruie  morskie w a ł y ,

Z  którego gęsty dym  w  p ow ietrze  bucha,
0  m o c y  w ła s n ć y  zda się lecieć śm ia ły .

P ł y n i e ,  choć w s z ę d y  iest spo ko yn o ść  głneha,  
C h o ć  żaden w ie trz y k  nie p r z e r y w a  c iszy ,
K i  u c h o  bicia w io se ł  nic u s ły s z y .

W  nim w ie w n e  żagle na maszt się nic kładą,
T y l k o  p aro w a mgła  kry ie  mu s z c z y ty ,

Ni mu wiatr s p r z e c z n y ,  ani w ir  zawadą.
T a k  s z y b k o  w  niebios ogromne b łękity  

W z n o s i  się o r z e ł  p u  za krańce w z ro k n ,
T a k  s z y b k o  burza  le ci  p o  o błoku .

Nie iest  ten statek okrętem Charona,
Nie  dźwiga h u f c ó w  z b r o y n y c h  gromem  w o y n y ,  

N i e ,  w o d a  m ocą p a r y  uskromiona,
Niesie na grzbiecie  s w y m  okręt s p o k o y n y .

N a nim to p r ę d z ć y  p o d r ó ż n y  stroskany 
D o  s w y c h  p r zy ia c ió ł  w ró ci  w  dóm  k o chan y.

O n  rozdzielone m orzem  ł ą c z y  kraic,
R ażu em  płynicniem żeglugę umila,

P o d  w ła d z ę  wiatru ugiąć się nic daie,
N ie  iest m u  straszna g r o i n ć y  b u r z y  chw ila.

Ó n  w  n iebezpiecznym  czasie w o d ę  porze,
1 niewolnikiem s w y m  u c z yn i ł  morze.

K azdegoż  e d u  m o c  ludzka dosię ga?
C z y i  s la b y  robak n iszczyć  się ośmiela~

T o ,  c o  naturo, działa  t w a  p o tę g a ?
C z ło w ie k  ieziora koryto  rozdziela.

G r o m  iuż l e c ą c y  z Czarnćy  w y d r z e  c h m u ry ,
1 śm iałek  zró w n a  nie botyczne góry .

W  pow ietrzu  buia skrzydłami rączemi,
W id z i ,  iak p o d  nim lata b łyskaw ica ,  

Ż elazem  rąbie jędrne łono ziemi,
T a k ,  ż e  się trzęsie  Plutona stolica.

Sam B ó g  Ten aru  w  milczeniu głębokie'm 
P a trz y  nad t rw o żn y m  i p o n u ry m  w zrokiem .

W ie k i  iuż t e m u , iak p o  O cean ie
P ły w a iąc  cz ło w ie k  żagle s w e  rozdyma,

A le  dziś w y ż s z y  nad dawne pływ an ie ,
W  szczupły  m okręcie  i z siłą olbrzym a, 

G ardząc  natury p o m o c ą ,  bez trwogi 
Ś m iało  w  dalekie zap u szcza  się drogi.

P o w ied z  śm ierte lny, c o  d rzy sz  p r ze d  robakiem, 
Zkądli ta w  tobie nad naturą w ła d z a ?

Jak świat obdarzać możesz praw em  iakićm?
W i e d z ,  że co  w  piersi tw o ić y  cuda zradza, 

J e s t ,  sam to w y z n a y  korząc  sic ze  drżeniem, 
B oskie go światła  pierw otnym  promieniem.

Z  nimto w szechroocność  pozyskasz  na świecie,
Z  nim i proch  l ich y  cuda zdzia łać zdoła:  

Para  to, którą s z c z u p ły  obręb  gniecie,
W z r u s za  s p r ę ż y n y  i ońraca  koła,

A  statek nic zćm  w  biegu niew strzym any 
B ą c z o  p r ze z  morskie uchodzi b a łw a n y .

G d y  tak p r z e b y w a  O c e a n  szćrcki,
W sz y stko  w  nim m ó w i :  iaka siła nasza. 

D y m ,  co p rzez  maszty  leci  p o d  obłoki,
Światu ca!emu tę' praw dę  ogłasza,

Ż e  c z ło w ie k , g d y  go m oc  boska natchnęła, 
Naturo! dumnie w znió sł  się nad tw e  dzie ła !

S t a n i s ł a w  . T a s z o w s k i .

R A P P O R T  R A D Y  S T A N U
Z  D Z I A Ł A  Tł R Z y U U  O D  C Z \ S U  O S T A T N ł E G O  

S E Y M U ,  K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

(Ciąg d a ls z y .)

U r z ą d z e n i a  t y c z ą c e  s i ę  ż y d ó w .

W  skutek w o l i  W a s z ó y  Cesarsko - K r ó -  
l e w s k i ć y  M o ś c i , postanowie niem 25go 
K w i e t n i a  (7 .  Maia)  1822 r. o b ia w i o n ć y ,  
w y d a n o  stosowne  rozporządzenia,  t ycz ą ­
ce  się zamieszkania starozakonnych po 
miastach,  i dla odosobnienia tćy  części  
m i e s z k a ń c ó w ,  zaprowadzone iuż byJy 
z  k o ń c e m  roku 1825. dla ż y d ó w  ob ręby
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w  miastach : W ło c ła w k u ,  Gostyninie 
i Suw ałkach.

Niepewność nazwisk, wielu różnym 
individuom służących, utrudniała ścisłe 
zastosowania przepisów Policyi porząd- 
k o w ć y ;  dla udokładnienia tćy części A d -  
imnistrav,yi Publiczney , przedsięwzięte 
i  uskutecznione , zostały środki, zmusza- 
iące żydów  do przybrania nazwisk sta­
łych.

Nad użyci om  i u c ie m ię że n ie m  iakich 
się dopusz cza ły  ka ha ły ,  w zg lę d e m  uboż- 
szćy klassy ż y d ó w ,  p o ło ż y ło  koniec  po­
stanowienie  W a s z ć y  Cesarsko - K r ó l e w -  
sk iey  Mości  z dnia 20 Grudnia 1821 r. 
(1. Stycznia  182-a r.) "W  następnem iego 
r oz w in ię c i u  po zniesieniu k a h a ł ó w ,  w y ­
kryc ie  f u n d u s z ó w  i g otow izn y ,  iaka przy 
c z łonka ch  kahalnycJ pozostać m o g ła ,  
uz upe łn ionć m  iuż  z k o ń c e m  roku 1823. 
b y f o  w  W o i e w ó d z t w a c h  : K r a k o w sk ie m , 
A u g us tow sk ićm  , Sandomierskiem , L u ­
belskiem , P ło c k ie m  , i  w m i e ś c i e  W a r ­
sz a w i e .  f u n d u s z e  w y k r y t e  w  g o t o w i -  
z n i e , albo p oży cz k a ch  for szu sow y ch ,  
w y n o s z ą  zfp .  57,263 . W y s o k o ś ć  iednak 
rze czonych f u n d u s z ó w , nie może bydź 
ustanowio na z p ew n oś c ią ,  doooki n a b ę ­
dą śeiągnione odpow iedzi  na u w a g  ra-  
c h u i ą c y m  się poczynione.

W a r F z a w a  p o t r z e b c w - . ł a n a  b e z ­
p o ś r e d n i e  u ż y c i e :

R o k u  1820. w o ł o w  40,174 ,  c ieląt  
39,959, s k o p ó w  59,213 , w i e p r z ó w  23,964, 
wa rto ść  konsump. z łop .  10,535,617. —  
w  roku 1821 w o ł ó w  40,248, e ie lą t/ p ,598, 
s k o p ó w  29,028, w i e p r z ó w  24,744, w a r ­
tość konsump.  8,939,288. —  w  r .  1822 
w o ł ó w  38,8o2, cieląt 41,175 , s k o p ó w  
42,287 , w i e p r z ó w  27,524, w arto ść  kon­
sump.  z łop .  8,775,626. —  w  r ok u 1825 
w o ł ó w  33 ,7 5 8 , cieląt 44>o8a, s k o p ó w  
44,029, w i e p r z ó w  2o,8 5 4 , wartość  kon­
sump.  złp.  8,242,922 ; razem w  cztćrech 
latach w o ł ó w  1,52,982, cieląt 166,814, 
s k o p ó w  147,557, w i e p r z ó w  i o 5,086, w a r ­
tość konsump. c łp.  36,495 ,453.

Ceny targowe produktów, ciągle 
zniżały. W ykaz następuiąc.y o b e y m u i e  
naywyższe ceny w  miastach W oiewódz* 
k ic h :

W  roku 1823:

N a z w i sk a
Miast

P s z e ­
nica Żyto Jęcz­

mień 0 vvi®s

zł. g r- zł. |gr. zł . gr- ż ł . lg j ;

Kielce 19 — 16 24 12 18 8 24
17 i 5 25 i 5 1 1 — 7 —-

R a d o m 18 — 16 — 13 J 5 9 —■
16 22 i 5 7 12 7 7 i 5

Lublin 16 7 14 2 U 12 22 9 18
* 13 7 12 10 9 — 7 —-

Kalisz 21 2 18 7 14 12 10 &
20 4 17 8 i 3 19 8 17

W a r s z a w a 20 1 5 18 — 17 12 —
19 — 16 22 i4 •— 10 13

P ł o c k ł 9 25 17 5 15 8 10 1
18 — 14 8 1 0 25 7 *7

Siedl ce 21 i 5 18 15 13 22 9 2«
18 22 14 — 11 — 8 7

S u w a ł k i 36 — 20 — ^ 22 — 16 —
20 — 13 — 12 — 0

W  roku 1024 : ■ .

K ie lc e 10 6 7 5 5 7 4 —
9 — 5 — 4 — 3 — >■

R a d o m 13 — 9 — ' 7 — 4 i5
9 — 5 — 4 22 3 9

Lublin 12 — 9 — 6 10 4 i3
7 i5 3 27 4 — 3 —-

Kalisz 14  2Q 7 16 6 i 0 3 26
to 7 4 10 3 22 3 — ■

Warszawa 13 18 7 25 7 i5 5 i5
1 1 — 5 10 5 - — 4 4

P ł o c k *4 10 6 12 6 a 4
9 11 3 5 "' 3 i£ 2 i 5

Siedlce H 6 6 — 3 — 5 —
* 12 4 4 -— 5 b —

Suwałki 16 9 — 9 — 4
10 — 4 i 5 5 — 3

F  a s z p o r-t a.
Przy należnem zachowaniu przepi­

sanych względem udzielenia paszportów 
ostrożności, zapewnione były mieszkań­
com w  i ch interesach a szczególni A?
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V ? stosunkach h a n d l o w y c h ,  WaŁelkie 
uzyskaniu tychże paszportów u f a tw i e -  

bia.
D o c h ó d  z op faty  stępia Paszp orto­

w e g o  ciągle się p o w i ę k s z a ł : w  r. 1820 
Wynosi ł  in zfp.  37,590. —  w  roku 1811 
W yno si ł  ón złp. 48,000. —  w  roku 1822 
W y n o s i ł  ón 64,374. —  w  roku 1825 w y ­
kos i ł  ón 73,962. —  R a z e m  złp.  220,956.

(C ią g  d alszy n astą p i-)

i
A N E  K D O T  A.

O k r a d z i o n o  kom uś n ie d a w no na teatrze 
zógarek ; za le dw ie  tego dostrzegł w ł a ś c i ­
c i e l ,  zaraz z a w o f a f :  »Teraz właśn ie  iest 
siódma godzina; za kilka minu t  będzie 
zćgarek  r e p e t o w a ? , ma  ón gtośny bar­
dzo d zw on e k  i w sk a że  m i ,  gdzie się 
z n a y d u i e P r z e l ę k n i o n y  z i o d z i ć y  c h c i a ł  
um kn ąć  i tern się w ł a ś n i e  w y d a ł .

G R A C Z  D O  G E  A C Z  Ó W .

N
d la  n a s  są tc  w s z y s t k i e  d z ie c in n e  i g r a s z k i ,  

M u z y k a ,  g r y ,  r o z m o w y ,  s k „ k i  , t a ń c e ,  ż a r t y ;  
j. g d y  n a s  s t a r s z y c h  n u d z ą  tc  b e z  «>ysku f r a s z k i ,  
B a w m y  się w i ę c  p o w a ż n i e  , i z a s i ą d ź m y  w  k a r t y .

A , . . —

W I A D O M O Ś C I ]  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

7. e L w o w a -  —  D n i a  i 0. P a ź d z i e r n i k a  d a n o  O p e ­
r ę  K o p c i u s z e k .  *)  Ś p i e w y  p o s z ł y  ia k  t y l k o  m ożna  
n a y l e p i r y  , tak  k o b i e c e  ial m c z k i c  , a n a w e t  m a s z y n e -  
r y e  d o b r z e  się u d a w a ł y .  P a n n a  M a r e c h a  m ł .  z o  t a ł a  
w y w o ł a n ą .  T y l o k r o t n i e  iu ż  w s p o m i h a i ą c  o i e y p i ę k n ć y  
g r z e  w  r o l i  K o p c i u s z k a  , t y m  r a z e m  nic  n ic  p o w i e m y ,  
g l o s  p u b l i c z n o ś c i  d a w n o  iu ż  z a w y r o k o w a ł  w  ty m  
W z g lę d z ie .

D n ia  1/,. b. m . d a n o  T r a j c d y ą  w e  3 . a k t a c h  z n ie ­
m iec k ie . ’ o S c h r o e d e r a :  E d t o a r d  III .  K r ó l  a n g i e l ­
s k i ,  c z y l i :  J o a n n a ,  H r a b i n a  S a l i s b u r s k a .  
S z t u k a  z r z ę d u  m i e r n y c h  , w  d w u  p i e r w s z y c h  a k t a c h  
p o s u w a  się  w  ni iy a h c y a  k r o k i e m  ż ó ł w i m ,  d o p i e r o  
?kt  p ' ą i y  z b l iż a  się n a g l e  d o  k a t a s t r o f y  i w y r o k u i c  o ł o ­
s ic  o s ó b  g ł ó w n y c h .  S c e n a ,  w  k t ó r e y  H e r e f o r t  w y b a -  
d u ie  lo a n n ą  , c z y  z c - h c e  u l e d z  n am ię tn o ś c i  E d w a r d a  
i n ad  t r y u m f u i ą c ą  ić y  c n o tą  się c ie s z y  , b y ł a  n ie z a ­
w o d n i e  n a y p i ę k n i e y s z ą  w  c s ł e y  T r a j o d y i .  N a y w i ę c ć y  
w s z a k ż e  d o d a ł a  p o w a b u  te y  s c e n ie  p ię k n a  g r a  e .  K a -  
t n iń s U e y .  P P .  B c n s a  ( E d w a r d )  i N o w a k o w s k i  ( R c r e -  
f o r t )  w y s z c z e g ó l n i a l i  s ię  t a k ż e . —  N a s t ą p i ł a  S l a c h t a  
c z y n s z o w a .  K o m e d y i o  - O p e r a  ta z a c z y n a  i u ż  b y ć  
u l u b i o n ą .  S k r ó c o n a  t y m  r a z e m  p o z b y ł a  się ie d n ć y  d o ­
s y ć  n u d n e y  s c e n y .  G r a  w s z y s t k i c h  a k t o r ó w  b y ł a  tak  
S U r a n n ą  , że  nic  na  n a g a n ę  t y c h ż e  p o w i e d z i f ę  m e m o ż ­
n a.  P .  M a r e c k a  m ł o d .  i P. N o w a k o w s k i  z a e b w y c a l i ,  
p i e r w s z a  p c ł n ó m  w d z i ę k u  o d d a n ie m  n a i w ń e y  r o l i  sw o-  
ie y  , d r u g i  w y b o r n ą  c h a r a k t e r y s t y k ą .  B o l e  i^arych  
n i ż s z e g o  s ‘ anu  P o l a k ó w ,  s ą ,  ś m ia ło  p o w ie d z i e ć '  m o ż ­
n a  , n a y p i c k n i e y s z c m i  P. N o w a k o w s k i e g o .  T r u d n e  le ­
p m y  z g ł ę b i ć  c h a r a k t e r u  n a r o d o w e g o .  X .  X .

*)  D n ia  12. d w a  r a z y  i n o w u  d a w a n o  K o p c i u s z k a ,  
w  l e a t r z e  n ie m ie c k im  i w  C y r k u  O l im p iy s k im .  
O  ty m  C y r k u  p o ź n i ć y  m ó w i ć  b ę d z i e m y .

1 W a r s z a w y .  —  P ie n ia  n a b o ż n e  K a r o i a  K u r ­
p i ń s k i e g o  n i c t y l k o  w S t o l i c y ,  a le  w  o d l e g ł y c h  o d  n i e y  
u s t r o n i a c h  są i lu b i o n e m  d z i e ł e m  dla  w s z y s t k i c h ,  k t ó ­
r y c h  m o w a  p o l s k a  i i ć y  ś p i e w n o ś ć  o b c h o d z ą .  P o w o l i  
z a y m u i a  o n e  m ie y s c e  c z c z y c h  ś p i e w e k ,  k t ó r r  p o d  n a ­
z w i s k i e m  R o m a n s ó w  f r a n c u z k i c h  o b c i ą ż a ł y  f o r t e p i a n a  
w  c a ł y m  k r a i n  n a s z y m  i o p i e w a ł y  w  o b c e y  m o w i e  o b ­
co  ż a le  i p o ż y c z a n e  w e s t c h n ie n ia ,  P i ę k n a  p o c z y i a  Mi-  
n s s o w i c z a  k t ó r a  i u ż  s a m a ,  m y s i  i c z u c i e  z a c h w y c a -  
w s p a r t a  ś p i e w e m  p r o s t y m  a l e  z a w s z e  p e ł n y m  ż y c i a  
i t k l i w o ś c i ,  ł a t w o  z w y c i ę ż ą  ten n i e w ł a ś c i w y  r a m  ro -  
d z a y .

Z n a n y  K o m p o z y t o r  M a i e r b e r ,  k t ó r y  d o t ą d  z  r o i -  
m a i tć m -s z c z ę ś c ic m  p i s a ł  d la  T e a t r ó w  w i o s a i c b ,  w  o s t a t ­
ni uy s w e y  O p e r z e  , , 7 i Croeiato in E g ip to “  ( K r z y ż a k  
w  E g i p c i e )  = t a ł  się p r z e ó m i o t e m  w y ł ą c z n y c h  w z g l ę d ó w  
tak  z n a w c ó w  i a k c  i m i ł o ś n i k ó w  m u z y k i  w  t e y  k la s .  
s y c z n ć y  d la  s z t u k  k ra in ie .  S z c z e g ó l n ą  zwra.ua u w a g ę  
k w a r t e t ,  k t ó r y  p r a w d z i w e  w  s o b ie  p iękn ośc i  z n n .y h a ,  
to p ię k n e  d z i e ł o  , iakoteż  i a r y i a  z a s z c z y t n i e  w sp orn-  
n io n a  w  p is m a c h  p u b l i c z n y c h  z  o s t a t n i e y  O p e r y  M i-  
r c c k i c g o  Evand.tr in  P e r g a m o , d o s z ł y  p r z y p a d k i e m  
r ą k  D y r e k t o r a  O p e r y  P o i s k i e y , k t ó r y  ( i a k  s ł y c h a ć )  
u s l łu i  , d a ć  s ł y s z e ć  w k r ó t c e  na n a s z e y  s c e n ie  te  t w o ­
r y  , k t ó r e  ot io i tn em i b y ć  n ic  m o g a  d le  n a s z ć y  P u r  
b l ic z n o ś c i .  '

J P a t .n a  A n t o n i n a  P ż l e z c w s k a  t u d z i e ż  J P P .  M o r y s  
i G r c k o w t s k i , nasi t a n c e r z e ,  iu ż  z n a y d u i ą  się  w  P a r y ­
ż u .  Z a c h ę c a n o  i c h ,  a b y  w  p r z c i e z d z i e  p r z e z  E ran h-  
f o r t  n ad  M e n e m  t a ń c z y l i  na t a m e c z n y m  t e a t r z e  , l e c z  
t ’ le tam z n a y d o w a ł o  się r ó ż n y c h  o b c y c h  a r t y s t ó w ,  że 
i u ż  w s z y s t k i e  d n i e  na c z as  d ł u g i  był*v zaię te .

W  D z i e n n i k u  p c r y i o d y c z n y m  a n g ie l s k i m  R e g ister  
o f  a /t and scienes c z y t a m y ,  iż  w A n g l i i  z n a y d u i ą  s ię  
i o 3 k a n a ł y ,  m ai i c r a z e m  2682  m il  d ł u g o ś c i ,  co  w y ­
r ó w n y w a  d ł u g o ś c i  c a ł e g o  s t a ł e g o - l ą d u  o d  w s c h o d u  d o  
z a c h o d u  , w y b i c i e  ich k o s z t o w a ł o  3°o,000,000 f u n .  s z . ,  
to  ie s t  I z 6 o  m i l i o n ó w  z ł p . ,  k i lk a  z n ic h  w  4Ó m ie y  
sc a c h  p r z e c h o d z ą  p o d  ziem ią  i g ó r a m i  , ża d e n  z t y c h  
k a n a łó w  nic  b y ł  z a c z ę t y  p r z e d  r o k i e m  17 5 5  i w y i ą w s z y
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' i c d n e g o  , k t ó r y  z r o b i o n y  k o s z t e m  R z ą d u  ,  i  d r u g i e g o  
w y k o p a n e g o  n a k ł a d e m  Ń ię c ia  B r i d g r w a t e r a ,  w s z y s t k i e  
t w o r e m  są r o z m a i t y c h  k o m p a n i y  p r z e z  a k c y i c .  D o -  
S t a t e c z n ie  l o  p r z e k o n y w a ć  w i n n o ,  ia k  u ż y t e c z n y m  iest  
s p o s ó b  ł ą c z e n i a  k a p i t a ł ó w .  Ż y c z y ć  n am  p o t r z e b a ,  a b y  
z a m i e r z o n e  u nas T o w a r z y s t w o  W y r o b ó w  Z b o ż o w y c h  
i a k o  p i e r w s z y  p u b l i c z n y  p r z y k ł a d  p o d o b n y c h  s t o w a ­
r z y s z e ń  , p o m y ś l n y m  u w i e ń c z o n e  z o s t a ł o  s k u tk i e m .

Z i o m e k  n a s z  ,  w y z n a w c a  R e l i g i i  M o y ż c .  ł a k o b  
C e n t n e r s z w e r ,  r o d e m  z  W a r s z a w y ,  20 Kilka la t  l ic z ą ­
c y  ,  s t a n o w i  k u p i e c k i e m u  d a w n i e y  o d d a n y ,  iu ż  m a ł ż o n ­
k i e m  i o y c e m  b ę d ą c y  ,  u c z u ł  p r z e d  4»»« l a t y  t a k  nic- 
z w a l c z o n ą  c h ę ć  d o  n a u k  a  s z c z e g ó l n i e y  d o  w y z s z e y  ra- 
c b u n ł t o w o ś c i  1 j e o m e t r y i , iż  p o  z w y k ł y c h  t r u d a c h  
w s z y s t k i e  p r a w i e  c h w i l e  p o t r z e b n e g o  s p o c z y n k u  r z e ­
c z o n y m  n a u k o m  p o ś w i ę c a ł .  N a b r a w s z y  z  c z a s e m  z k s i ą ­
ż e k  m ia n o w ic ie  n ie m ie c k ic h  ( k t ó r y c h  c z y t a n i e  i z r o z u ­
m ie n ie ,  n ie m a iąc  n a u c z y c i e l a  w i e l e  g o  z p o c z ą t k u  m o ­
z o ł u  k o s z t o w a ć  m u s i a ł o )  d o ś ć  g r u n t o w n e y  w i a d o m o ­
ś c i ;  ż e g n a  r o d z i c ó w ,  ż o n ę  i d z i a t k i ,  i u d z i e  s ię  d o  
B e r l i n a .  T a m  m im o  d o l e g l i w o ś c i  n ie d o s t a t k u  i b r a k u  
i n a i o m y c b  , o d d a i c  się u l u b i o n y m  s o b i e  n a u k o m ,  
a n i e z m o r d o w a n a  i e g o  p r a c a  i c i ą g ł a  p i l n o ś ć  d o  t e g o  
iu ż  d o p r o w a d z i ł y  g o  s t o p n i a ,  iż  na p o c z ą t k u - r .  b . 
w y d a ł  w  i ę z y k u  n ie m ie c k im  d z i e ł k o  p o d  t y t u ł e m ;  
„ N o w o  w y n a l e z i o n e  T a b l i c e  m no żen ia  i k w a d r a t ó w ,  
z a  p o m o c ą  k t ó r y c h  i l o c z y n y  w s z y s t k i c h  C y f r o w y c h  
i  p i e r w i a s t k i  w s z y s t k i c h  5c y f r o w y c b  l i c z b ,  z n a l e ś ć ,  
t u d z i e ż  u ł a t w i e n i e  i n n y c h  m a t e m a t y c z n y c h  r a c h u n k ó w ,  
o t r z y m a ć  m o ż n a . “  N a c z e le  t e g o  d z i e ł k a  z n a y d u i c  się 
p r z e d m o w a  P a n ó w  G r u ś o n d  i I d e l o r ,  D o k t o r ó w  fi lo- 
lo z o f i i  , P r o f c s s o r ó w  U n i w e r s y t e t u  B e r l i ń s k i e g o  i r z e ­
c z y w i s t y c h  c z ł o n k ó w  t a m e c z n ć y  A k a d e m i i  s z tu k  p i ę k ­
n y c h ,  w  k t ó r ć y t o  p r z e d m o w i e ,  ciż u c z e n i  m ę ż o w i e  
w y r h w a l a i ą  p r z e n i k l i w y  u m y s ł  n a s z e g o  z i o m k a ,  i po-  
l c c a i ą  n o w o  w y n a l e z i o n e  ie g o  T a b l i c e ,  i a k o  n a y i c p s s y  
i  n a j w y g o d n i e j s z y  ś r o d e k  p o m o c n i c z y  w  p o d o b n y c h  
T a c h u n h o w o ś c i a c b .  M i o d y  ten je o i n c t r a  w p ię k n e  
ś w i a d e c t w o  z a o p a t r z o n y ,  w k r ó t c e  d o  W a r s z a w y  p r z y ­
będzie ..  T . . , d .

J e d e n  z D z i e n n i k ó w  n ie m ie c k ic h  d o n o s i ,  ż e  
p e w n y  z n a k o m i t y  P o l a k ,  k t ó r y  z w i e d z i ł  z n a c z n ą  c z ę ś ć  
ś w i a ta  i o d d a w n a  m ie s zk a  z a g r a n i c ą ,  u m e b l o w a ł  s w o -  
ie m i e s z k a n i e  r z a d k i m  z b i o r e m  b r o n i  d z ik ic h  A m e r y ­
k a n ó w  , to i e s t : d z id a m i  , m aią c c in i  na k o ń c u  z ę b y  
r ó ż n y c h  z w i e r z ą t ,  s ie k ie r a m i  k a m ie n n e m i  . t a r c - a m i  
r o b i o n e m i  z s k ó r y  w ę ż ó w  , s t r z a ł a m i . ,  ł u k a i n i  1 t. p .  
n a y o s o h l i w s z y m  z aś  s p r z ę t e m  ie g o  o g r o m n a  m a c h in a  
z k o śc i  s t o n i o w ć y  , k t ó r ć y  A m e r y k a n i e  u ż y w a l i  w  c z a ­
sie  w o y t iy  ; n a p e ł n i a l i  ią i a d o w i t e m i  g a d a m i i ta ic m n ic  
z a n o s i l i  d o  o b o z u  n i e p r z y i a c i c l s k i e g o ,  g d z ie  o t w o r z y ­
w s z y ,  w y p u s z c z a l i  g a d y ,  k t ó r e  k a l e c z y ł y  n i e p r z y j a c i ó ł .  
( S z k o d a  , żć  n ie w y m ie n io n o  w ł a ś c ic ie la  te g o  o s o b l i w ­
s z e g o  z b i o r u  )

J e s z c z e  i w a z o r a y  (21 .  W r z e ś n i a )  d la  widz-enia  
S z y b k o b i e g a c z a  w i c i u  m i e s z k a ń c ó w  S t o l i c y  u d a ł o  się 
w  inną o k o l i c ę ,  l e c z  ty m  r a z e m  b y ł o  najomnićy w i ­
d z ó w ,  o d l e g ł o ś ć ,  p r z e p r a w y  m o s t o w e  i  t. p. z a p e w n e  
b y ł y  d o  t e g o  p o w o d e m .  P r z e z  r o g a t k i  G o l c n d z i n o w -  
s k i c  p r s c i c c i l a ł o  p o i a z d ó w  l 3o ,  a c h o c i a ż  z d a w a ł o  się ,  
ż e  z n a c z n a  l i c z b a  w i d z ó w  o k r y ł a  d r o g ę ,  w c i ą g u  mili 

a d a l e y ,  le c z  s p r z e d a n y c h  b i l e t ó w  b y ł o  t y lk o  n iesp e ł-  
n>  8 0 0 .  W e z o r a y s z y  u p a ł  n a  s to p n i  21,  z m u s i ł  S z y b ­
k o b i e g a c z a  d o  s p ó ź n i e n i a  c h w i l i  r o z p o c z ę c i a  k u r s u ,  
w y b i e g ł  od r o g a t e k  o k w a d r a n s  na s z ó s t ą ,  a z a t e m  
p o w r ó t  i u ż  n a s t ą p i ł  p r z y  ś w i e t l e  t t iężyca.  P u b l i c z n o ś ć '

c z e k a ł a  na  p o w r ó t  aż  t a k  p ó ź n o , i p o d o b n o  n ig d y  
G o l c n d z i n o w  u  t e y  p o r z e  n ic m i a ł  t y l e  g o ś c i  ; b y ł  t(J 
w i d o k  is to tn ie  r o m a n t y c z n y .  K u r s  do J a b ł o n n e y  by* 
n a y d t u ż s z y m  z tych  ,  k t ó r e  P ,  G i e r y n g  o d b y ł  w  okoli*  
c a c h  W a r s z a w y ,  a u p a l  i k u r z a w a  t y le  m u  d o k u c z * '  
l y ,  iż  z t r u d n o ś c i ą  m ó g ł  d o b r e  4 m ile  u b i e d z  w  p rze*  
c ią g u  l 3o m in u t;  w ł a ś c i c i e l e  z e g a r k ó w  ied ni  u t r z y m u ­
j ą ,  że  w r ó c i ł  na  k i l k a  s e k u n d  w c z c ś n i e y  n a d  o z n a c z o ­
n ą  p o r ę ,  a le  w i ę e e y  p r z e k o n y w a ,  iż s p ó ź n i ł  s ię  o k u  
h a  m i n u t ;  k i lk a  k o b i e t  p r z e p o w i e d z i a ł o  to op ó źn ię -  
g d y ż  w ł a ś n i e  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  k u r s u ,  z a  p i ć r w s z ?  
k a r c z m ą  z a ią c  p r z e b i e g ł  d r o g ę  S z y b k o b i e g a c z  c b cąc  
u b a w i ć  s w y c h  w i d z ó w ,  Lna  w p ó ł  d r o g i  u i ą ł  d z ie c k o  
i na s w y c h  r a m i o n a c h  p r z y n i ó s ł  ie  d o  r o g a t e k  • 
( A B .  T o  d z ie c ię  b j l a  o g r o m n a  l a l k a . )  —  P u b l i c z n o ś ć  
n a s z a  m o ż e  m i e ć  n o w e  te g o  r o d z a i u  w i d o w i s k o ,  i ’ * '  
p e w n e  p o ł o w a  W a r s z a w y  p o s p i e s z y  na n ic .  K r a k o *  
w i a k  w y z w a ł  S z y b k o b i e g a c z a .  T o  o b s z e r n e  w y z w a n i *  
b y ł o  n a d e s ł a n e  d o  K u r y i c r a ,  l e c z  d la  z b y t n e y  o b s z e r-  
n o ś c i  n ie  m o g ł o  b y ć  u m i e s z c z o n e  , t r e ś ć  ie g o  p r z y t a -  , 
czarn y  d la  n a s z j c h  c z y t e l u i k ó w  ,  tak  iak z n a y d u i e  si? 
w  G a z e c i e  K o r r c s p e n d c n t a  W a r s z a w s k i e g o .  „ A u t o r  
a r t y k u ł u  p r z y b r a w s z y  t o n  K r a k o w i a k a ,  w  i ę z y k u  
g m i n n y m ,  w y z y w a  S z y b k o b i e g a c z a ,  ź e  c h c e  z nim  p u ­
ś c ić  s ię  w  z a w o d y  z  P o t o k u  d o  B i e l a n ;  l e c z  ten  w a r u ­
n e k  k ł a d z i e  , i ż b y  P .  G i e r y n g ,  z i a d ł  z n im  o b ia d  su ty  
w  P o t o k u  , i n a i a d ł s z y  się , p u ś c i ł  s ię  w  p o d r ó ż  , tli® 
ta k  ia k  d o t ą d  c z y n i ,  i e  p r z y  w i e l k i ć y  d y e c i c  r o z p o ­
c z y n a  k u r s a .  Z a  p o w r o t e m  w  c h w i l i  o z n a c z o n ć y ,  p ro -  
p o n t i ic  p o d z i e l e n i e  się z e b r a n e m i  ( iak  m ó w i )  t y m f a m i  <( 
D l a  p o k a z a n i a  s t y l u  i d u c h a  t e g o  w y z w a n i a ,  p r z y t a ­
c z a m y  k r o t k i  w y i ą t e k  ; „  W  P o l s c e  t a k ic h  F i l ig a n tó W
( t a k  K r a k o w i a k  n a z y w a  L a u f r ó w )  iak  W P a n  , h y lo  
p r a w i e  n a  k a ż d y m  d w o r z e ;  n ie r a z  p r 2 e z  K y c y w ó ł  iak 
z e  s i n y c y  p u s c o n y  l e c i a ł  d l a  P a n i  K o s t e l a n o w c j  d o  
W  a r s a w y  , i P a n i c  k ie d y  i c e b a ł  w  k o p e r c a k i ,  lo p r z e d  
n im  iak  o g a r  i a s k r a w y  w p z o d  b i e ż a ł ,  b o  in a c c j b y  P a n ­
n y  n i e d o s i a t  , z e b y  L a f r a  nie  m ia ł .  A l e  W C P a n  s i f  
n i e g n i e w a j  M o ś c i  L a u f r z u  n i e m i e c k i ,  b o  to nie  o nim 
m o w a ,  to b y ł o  z a  c a s ó w  m e g o  T a t u l a , a W a s p i t  

a c s c ze  z a m ł o d y . l<

Z  N i e m i e c .  —  M ó w i o n o  n ie m a ło  w  G a z e t a c h  
o P a n u  P i t t s c h a f t  , k t ó r y  w  b a r d z o  w i c i u  m ie y s c a c b  
ś c i ą g n ą ł  u w a g ę  P u b l i c z n o ś c i  g r a ią c  r o l ę  f i lo zo f a  c y n i­
k a ;  l e c z  n ie  w i e d z i a n o  o l e g o  r o d z i e  i fam il i i .  B r a t  
f i lo zo fa  ,  R a d z c a  n a y w y ź s z e g o  T r y b u n a ł u  W .  X .  H e s ­
k i e g o  i  P r e z y d e n t  A d m i n i s t r a c y i  U n i w e r s y t e t u  M o -  
g u n c k i c g o  , u a s t ę p u i ą c e  s z c z e g ó ł y  o g ł o s i ł : P i t t s c h a f t
i e s t  z s z ł a c b c c k i e y  f a m i l i i ,  b y ł  d a w n i ć y  K a p i t a n e m  
i e z d y  w  s ł u ż b i e  a u s t r y i a c k i ć y , k t ó r ą  z a s z c z y t n i e  o p u ­
ś c i ł ;  n i e m a  o b ł ą k a n i a  u m y s ł u ,  b ł ę d n e  ie g o  ż y c ie  
p o c h o d z i  z eacaltacyi w y o b r a ż e ń  i ze  s k ł o n n o ś c i  d o  
w s z y s t k i e g o  co  i e s t  n a d z w y c z a y n ć m .  N ic  ie s t  o p u s z ­
c z o n y  o d  s w o i e y  f a m il i i  i g d y b y  c h c i a ł ,  m ó g ł b y  żyd  
s p o h o y n i e .  Z r e s z t ą  to  c o  d o s t a n ie  za  s w o i e  m o w j t  
o b r a c a  n a  d o b r e  u c z y n k i  i  nic  m a  p r z e c i w  n ie m u  
ż a d n y c h  z a r z u t ó w .

O r g a n i s t a  k o ś c io ła  S .  H y l a r i o n a  w  B a y r e u t h  z ro­
b i ł , k l a t k ę  n a p e ł n i o n ą  p t a s z k a m i ;  te  p ta k i  w  l ic zb ie  
o d  5 o d o  60 w y o b r a ż a i ą  p a p u g i , k a n a r k i , w r ó b l e *  
j a s k ó ł k i  i t. d . , a k a ż d y  z  n ich  ś p i e w a  p r z y r o d z o n y m  
g ł o s e m .  K l a t k a  ie s t  m i e d z i a n a ,  k ó ł k a  z p o m o c ą  k tó j  
r y c b  p ta k i  r u s z a i ą  się i ś p i e w a ią  s ą ś r ć b r n c ,  p ió r a  za® 
p r a w d z i w e ,  Z n a k o m i t e  o s o b a  o f i a r o w a ł a  o r g a n iś c ie  
3 o , o o o  z ł o t y c h  * a  tę k l a t k ę ,  l e c z  żą d a  60,0 00.

i łc d o k c y i a  Józefa  B c u s y .  — ■ Diruk Piotra F i l l e i a .


